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Z  Petersburga, 9 (21 lipca).
Zdaniami Rady Państwa, N ajw yżej zatwierdzonem i 

w dniach 20 i 27 maja, i 3 czerw ca, postanow iono, iż 
niżej w yszczególnione osoby, które udow odnił albo 
posiadanie przez ich przodków  w kilku pokoleniach  
majątków szlacheckich, albo należenie sw oje do ro­
dów , dawniej już przez beroldją Cesarstw a w y w ie ­
dzionych, ze sp isów  ludności podatkujących mają być  
w yłączone, do pierwotnej przodków  szlacheckiej go ­
dności przyw rócone i do odpow iednich działów  czyli 
części xięgi w yw odow ej zapisane, jako to:

1) Michał, Józef-Antoni (2 imion), W incenty, Jerzy  
i Hilary-Onufry (2 imion) Jurjewicze— do 1 części.

2) Szym on-Rafał (2 imion) i Stanisław -Florjan (2 
imion) Leszkowscy— do 1 części.

3) Tom asz z synami Józefem  Szym onem  (2 im ion) 
i Stanisław em , Franciszek z synami Alexandrem , A da­
mem i Kasprem, W iktor i Szym on Gowar.kowscy— do 
1 części.

4) Juljan-Chryzostom (2 imion), W iktor i Andrzej 
Korejwa— do 1 części.

5) Antoni-Grzegórz (2 im ion) z synami. Hieronimem, 
Stefanem i Konstantynem , Lambert i M ateusz Janowscy 
do 6 części.

6) Jan, Karol, Franciszek, M ichał, N ikodem  z sy ­
nem Adamem, Antoni-Franciszek (2 im ion), Jan-W in­
centy (2 imion), Kazimierz, X aw erv -Józef (2 imion), 
Jan, T om asz z synami Adamem, Antonim -Konstantym  
(2 imion) i Ignacym , K arol, Jan-Eljasz (2 imion), B er­
nard , Felix-K ajetan (2 imion), D jonizy, W incenty, 
Dom inik, Antoni z synami Bazylim -Alexandrem  (2  
imion), Jozefem -Xaw erym  (2 imion) Barancewicze— do 
1 części.

7) Ignacy z synami: Zenonem, Janem i Ludwikiem , 
i  M ichał z synem  A dolfem , Ignacy-Antoni (2 imion) 
z synam i Szczepanem , Karolem , M ichałem i Erazmem, 
i Edward Jastrzębscy— do ( części.

8) Franciszek, Stanisław , Andrzej, Zenon, Franci­
szek, Piotr, Jó zef i Jan Kozłowscy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jja śn ie js z y  P an , zgodnie z wnioskiem JO. 

Zarządzającego służbą cywilną w K rólestw ie, 
N a jm ił o ś c iw ie j  dozwolić raczył znajdującym  się 
a  granicą wychodcom  Polskim: W ładysław ow i-
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la k  juz się żegnał. A kiedy przy pożegna­
niu jeszcze po raz ostatni hetmanowę o swo- 
ic najlepszych chęciach zapewniał, uważał 
ze Zosia patrzała jakiemiś tak przenikliwemi 
oczyma na niego, jakby go chciała przejrzóć 
na wylot. Zdawało mu się nawet, jakby jćj 
oczy błyszczały łzami. A to go tak głęboko 
wzruszy o, ze zadrżał cały i utracił w poło­
wie przytomność. Jednakże obawiając się, a- 
by ĵ J całkiem nie stracił, tylko tern predzój 
jeszcze wybiegł z komnaty...

Kiedy się ocknął, noc była ciemna, on, ob­
winięty w płaszczyk hiszpański, biegł chodni­
kiem ulicy, a służący w barwie hetmaftekiój 
szedł przed nim, prowadząc go do jego gos-

J  uljanovvi-Alexandrowi 3ch imion Ankoicskiemu, 
Józefowi Neuburgowi, K arolowi Czerabskiemu, 
M arcinowi Gałkowskiemu, K ajetanow i B ogdań­
skiem u, K onstantem u Balickiemu, Leopoldowi- 
W ładysław ow i 2ch imion W ojnie, Janow i L is ic ­
kiemu, W incentem u-W łodzim ierzowi 2ch imion 
Lojewskiemu, Nikodemowi Dąbskiemu, Ignacemu 
Brodowskiemu, Dominikowi-Piotrowi 2ch imion 
Colin, Ignacem u Filipow iczow i, W ojciechowi 
F lin t ,  starozakonnem u Salam onow i-Jakóbow i 
2ch imion Diner vel Fiurer y el R ubinszte in , W ła­
dysławow i W rześniewskiem u, Izydorow i A lber­
towi 2ch imion R uszkow skiem u  i W ilhelmowi 
Wanselow, powrócić do K rólestw a Polskiego na 

zasadach N a jw y ższeg o  Ukazu z dnia 15 (27) maja 
1856 roku.

W  I m ien iu  N a jja śn ie js z e g o  

A L E X A N D R A  I I ,
CESARZA W SZEC H  R O SSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 

&. &. &.

Rada a d m im stra cy jn a  Królestwa. 
Zważywszy że przepisy i zasady objęte w p o ­

stanowieniu Xięcia Namiestnika Królewskiego 
z d. 25 listopada 1817 r. jako też i w postanow ie­
niu Rady adm inistracyjnej K rólestw a z d. 24go 
stycznia (5 lutego) 1833 r. co do pożyczek na bu­
dowę domów w m. W arszaw ie udzielanych z fun­
duszu na ten cel ustanowionego, nie odpow ia­
dały dzisiejszym dążnościom wzrostu tegoż miasta, 
oraz w celu, aby udziałem tego rodzaju pożyczek 
przyjść w pom oc większej liczbie ja k  dotąd  
mieszkańców przystępujących do budow y domów 
m urow anych, R ada adm inistracyjna K rólestw a 
z m ocy Najwyższego pozwolenia J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  na przedstawienie Kommissji 
Rz. S. W . i D. postanow iła i stanowi:

A rtykuł 1. N a budow ę nowych, przebudow a­
nie starych domów, lecz tylko m urow anych fron­
tow ych, m ieszkalnych lub parterow ych, jak o  i 
piętrow ych w m. W arszaw ie i na przedmieściu 
Pradze, udzielane będą przez m agistrat miasta, 
z wzmiankowanego funduszu, pożyczki budo-

pody. Za małą chwilę był już w swojej kwa­
terze, zaw ołał gospodarza i kazał sobie ko­
nie przyprowadzać czemprędzej, a służące­
mu pakować bagaże. I już tu niby wszystko 
było w porządku. Nie wiedział on jeszcze o 
stanie sprawy publicznćj tak dokładnie i pe­
wnie, ażeby mógł postanowić u siebie, za 
czem mu przyjdzie u hetmana przemawiać; 
aleć ta rzecz nie była tajemnicą gabinetową, 
a czegoby się nie mógł dowiedzióć na drodze, 
to mu się musiało wyjaśnić w obozie. Tak 
tedy, czy owak, siadać mu tylko było natych­
miast i jechać do Podkamienia, ażeby zająć 
czemprędzćj to stanowisko, z którego tak te­
raz jak i na potem będzie mógł być pożytecz­
nym ojcyznie.

Ale tymczasem inna tu wcale kwestja sta­
nęła mu na przeszkodzie. Jakżeż? topowióci- 
wszy do kraju, nie miałby przedewszystkiem 
nawidzić swego drugiego ojca, swego uko­
chanego miecznika? Człowiek ten podniósł 
go prawie ze ziemi, do swego serca przytulił, 
kosztem swojćj szkatuły wyprawił i utrzy­
mywał przez półtrzecia roku we Francji, —  
wszystko co teraz się Otwierało przed Jerzym, 
nie losowi, nie szczęściu, nawet nie matce 
swojćj, tylko winien był jemu, —  i onby go f

wlane, w su tumach okrągłych odpowiadających 
jednej trzeciej części kosztów budow y anszlagiem 
przez Kominissję Rz. S. W . i D. zatwierdzonym  
obliczonych, z tem jednak  ograniczeniem, iż po­
życzki te na jeden dom nie mają być wyższe nad  
summę rs. 15,000. W  razie braku konkurentów  
do pożyczek za szczególnemi tylko decyzjami 
R ady administracyjnej K rólestw a summa ta  prze­
kroczoną być może.

Art. 2. Jeżeli fundusz bieżący nie w ystarczy 
w respective roku na udział pożyczek dla w szyst­
kich którzy budow y rozpoczęli lub takowe' do 
skutku juz  doprowadzili, wówczas m agistrat mo- 
c e n je s tn a  żądanie interessow anych w sposób 
praktykow any wystawiać akcje na rachunek po ­
życzek z funduszu la t przyszłych w ypłacać się 
mających, które to akcje na zasadzie umowy na 
dniu 11 października 1828 r. z Bankiem Polskim 
zawartej, przez tenże Bank skupyw ane będą. 
W szakże akcje rzeczone nie mogą być przez ma­
gistrat w ydaw ane na odleglejszy zakres nad  trzy 
lata następne, a tem samem i nad cyfrę funduszu 
na te lata służyć mającego.

Art. 3. Pozyczki rzeczone nie powinny być ina­
czej uważane, jak  tylko za pom oc ze strony  rzą ­
du, i dla tego każdy z właścicieli starających się 
o pożyczkę budowlaną, obowiązany własnemi za­
sobami budow ę rozpocząć. Przyznawanie i w y­
płata  pożyczek następow ać ma w miarę o ile w y­
starczy fundusz na to przeznaczony w kolei zgło­
szenia się o udział pożyczki.

Art. 4. W ypłata  pożyczki ani też w ystawienie 
akcji nie wprzód nastąpić może, aż po w yprow a­
dzeniu fundamentów pod cokuł, za poprzedniem  
zabezpieczeniem hypotecznein całkowitej pożyczki 
na pierwszem miejscu, lub przynajmniej na pier­
wszej połowie czystej wartości domu m urow a­
nego w m. W arszawie, z warunkiem, iż zaraz po 
ukończeniu budow y domu na której pożyczka u - 
dzieloną została, ubezpieczenie takowe w sposób 
wskazany na tenże dom przeniesione zostanie.

Art. 5. Gdyby właścicielpossesji, na której wno­
szoną je s t  budow la, a m ający przyznaną pożycz- 
kę nie był wstanie wystawić kaucji, o j akiej mowa

mógł teraz ominąć? W jego domu tyle było 
miłości dla niego, tyle serc kochających, jego 
anioł opiekuńczy, który go strzegł za morza­
mi i modlił się za niego na xiążeczce nabo­
żnej, tam mieszkał i wyczekiwał go z upra­
gnieniem, —  i onby miał o nich zapomnióć? 
Jakoż już nie tęsknota, ale ogień jakiś we­
wnętrzny go palił, aby wstąpić koniecznie 
nad Nidę. I myślał sobie natenczas: Zboczę 
z drogi i choćby na jedno oka mgnienie tam 
wstąpię. — Ale nieubłagany rozum mówił mu 
wcale inaczej. Zboczyć bowiem nad Nidę, to 
dwa dni zwłoki. A tu naród uciemiężony się 
ocknął i stanął nareszcie pod bronią, —  cze­
ka chwili,- ażeby w swojego ciemięzcę ude­
rzyć, — klucz do tój chwili trzyma w ręku 
hetman wielki koronny — a klucz do serca 
hetmana ma on w swoich ręku. Jeden tu dzień 
jedna może godzina, jest w stanie zepsować 
wszystko. Nie! tu nie można tracić ani jednćj 
godziny.

Jakoż przeciwko temu nie było co mówić. 
Stęsknione serce, chociaż go miłość i wdzię- 
cznosc ze wszystkich sił pociągały do owego 
ukochanego zameczku nad Nidą, musiało u- 
ledz obowiązkom ważniejszym izmilczćć. Je- 
rzy pomyślał sobie: Zameczek jeszcze dostoi



w artykule poprzedzającym, to w takim razie 
obowiązany jest akkordowaną pożyczkę zabez­
pieczyć na całej swej possesji, na której wznosi 
budowlę. W yplata zaś pożyczki na rzecz jego 
ma następować w trzech ratach, to jes t pierw­
sza po wyprowadzeniu fundamentów z ziemi pod 
cokuł, druga po wyprowadzeuiu dachu, a ostat­
nia trzecia część po zupelnem dokończeniu bu­
dowy.

Art. 6. Uzyskujący pożyczkę w gotowiżnie lub 
w akcjach począwszy od roku w którym pożycz­
ka przez magistrat zrealizowaną zostanie i bez 
względu, czy to miało miejsce na początku lub 
w końcu roku, przez 25 lat uiszczać będzie z góry 
po sześć od sta od otrzymanej summy pożyczko­
wej, to jes t po 4 na zwrot kapitału i po 2°/0 na 
powiększenie funduszu pożyczkowego. Poczem 
wszelkie jego zobowiązania z  tego tytułu ustają 
i magistrat miasta mocen jest upoważnić wykre­
ślenie z łiypoteki ubezpieczenia pożyczkowego.

Zyskujący akcje i takowe ustępujący Bankowi 
Polskiemu, stosownie do umowy wyżej zacyto­
wanej z Bankiem zawartej, obowiązany jest p ła ­
cić na rzecz Banku za pierwszy rok w którym 
akcja przez Bank będzie nabytą po ’/a%  na m'e" 
siąc, czyli w stosunku 6°/o rocznie, za dalsze zaś 
lata aż dopókąd akcja przez kassę miejską nie 
zostanie wykupioną, po 5°/o.
% Art. 7. Magistrat miasta Warszawy za każdy 
rok zdawać ma sprawozdanie Kommissji Rz. S. 
W ■ i D. z obrotu pożyczek budowlanych i tako­
we za, pośrednictwem pism czasowych podawać 
do wiadomości publicznej.

Art. 8. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które w dzienniku praw zamieszczone być ma, 
Rada administracyjna Królestwa porucza Kom­
missji Rz. S. W. i D.

Działo się w Warszawie, dnia 20 czerwca (2 
lipca) 1858 roku.

Prezydujący w Radzie administracyjnej, 
Jeneral-adjutant, (podp.) Paniutin. 

D yrektor główny, prezydujący w Kom. Rz. S. 
W . i D. tajny radca, (podp.) Muchanow.

Sekretarz stanu, w zastęp, podsekretarz stanu, 
rzeczywisty radca stanu, (podp.) A. Petrow.

U S  T A W  A 
d l a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  

w M a r y m o n c ie , t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  
t y m ż e  I n s t y t u c ie  b ę d ą c e j .

( C i ą g  d a l s z y . )
Prawa i prerogatywy instytutu.

§ ,106. Dyrektor, inspektor uczniów, inspektor 
gospodarstwa, jeżeli niejest cudzoziemcem, który 
nie złożył przysięgi na poddaństwo Królestwa 
lub Cesarstwa, nauczyciele przedmiotów nauko­
wych, nauczyciele szkoły wiejskiej, guwernero­
wie,jeżeli nie są także z cudzoziemców, którzy 
•nie złożyli przysięgi na poddaństwo Cesarstwa 
lub Królestwa, buchalter, sekretarz, lekarz, do- 

• zorca gmachów i kancelliści, uważają się za zo­
stających w służbie rządowej. Prawa ich do o- 
trzymywania rang są takież same, jakie zapewnio-

do czasu —  a służba koło sprawy publicznej 
żadnćj nie cierpi zwłoki. Napiszę zresztą list 
do m iecznika,—  a tak się ta pozorna obojęt­
ność dla niego i wyjaśni i usprawiedliwi. Ja­
koż siadł zaraz do listu.

Ale tymczasem, jako to noc bywa krótka 
w tćj porze, już i ośw itało. A ze świtaniem  
wbiegła matka do niego.

•— Cóś? jużeś gotów? — pytała ze drzwi, 
hetmanowa w obawie, ażebyś nie doznał zw ło- 
•ki w  podróży, przysyła ci glejt kurjerski, a 
oraz cedułę na konie pocztowe i na podw o­
z y .  Dlategom, jeszcze przybiegła do ciebie.

I to m ówiąc, po łoży ła  na stole owe het­
mańskie: —  jjMy, Adam M ikołaj“ i t. d. z o- 
kienkiem, w które było wpisane iinie Jerzego 
Ożarowskiego, jako hetmańskiego kurjera.

A Jerzy na to:
Ja jestem.gotów. Ale mi bardzo w g ło ­

wie kochany mój Bobrownicki. Bo i co też on 
o mnie pomyśli, kiedy się dowie, żem ja już 
w ió c ił a nic wstąpiłem do niego?

Aledroskliwa matka, która podobno g łó ­
wnie dlatego tu przyszła, zaraz mu na to;

Alez rnoj Jurciu! tylkoż przez m iłość  
Boga tera sobie głovyy niefrasuj. Otóż to pię- 
knal D la jakiegoś tam przyjaznego affektu je-

ne są odpowiednim urzędom w zakładach nauko­
wych Cesarstwa. Stopień zaś i prawa starszych  
nauczycieli zapewniają się: pierwszemu nauczy­
cielowi gospodarstwa wiejskiego, nauczycielowi 
leśnictwa, pierwszemu nauczycielowi chemji ro l­
niczej i teehnologji gospodarsko-wiejskiej, nau­
czycielowi architektury wiejskiej, nauczycielowi 
liistoiji naturalnej i nauczycielowi języka rossyj- 
skiego. Co do pensji emerytalnej i jednorazowych 
wsparć, osoby urzędujące w instytucie korzystają 
z praw ustanowionyeii w tym względzie dla Okrę­
gu N. W.

§ 107. Guwernerowie z cudzoziemców, którzy 
nie złożyli przysięgi na poddaństwo Cesarstwa 
lub Królestwa Polskiego, jak  równie nauczyciele: 
pływania, konnej jazdy, ekonom, dentysta i ogro­
dnik, nie korzystają z prerogatyw służby rzą ­
dowej.

§ 108. Ci z nauczycieli, którzy przybierani bę­
dą z innych szkol rządowych lub władz, z pozo­
stawieniem ich przy dotychczasowych urzędach, 
korzystają z praw zapewnionych tymże urzędom, 
jeżeli takowe prawa wyzsze będą od praw przy­
wiązanych do zajmowanych przez nich w insty­
tucie urzędów.

§ 109. Uczniowie instytutu przez czas pobiera­
nia nauk, jak również ci, którzy otrzymają pa­
tents, wolni będą od poboru do służby wojsko­
wej, jeżeli następnie przez naganne postępowanie 
prawa takowego nie utracą.

§ 110. W e wszystkich bez wyjątku przedmio­
tach, w tej ustawie oddzie-lnie niewyszczególnio- 
nych, instytut stosuje się do przepisów ustawy 
szkolnej okręgu naukowego warszawskiego, o ile 
one nie zmieniają właściwego celu założenia te­
goż instytutu. Szczegółowe zaś przepisy co do 
wychowania, nauki i zarządu we wszystkich czę­
ściach instytutu, objęte będą osobną instrukcją 
zatwierdzoną przez ministra oświecenia narodo­
wego.

0 szkole w iejskiej.
§ 111. Szkoła wiejska składa się z dwóch od­

działów: niższego i wyższego.
§112. Oddział niższy znajdować się będzie we

wsi Burakowie, a wyższy w Rudzie.
§ 113. Do wykładu przedmiotów naukowych, 

jak równie do kierowania praktycznemi gospo- 
darsko-wiejskienji zatrudnieniami i nadzoru nad 
temiż, tudzież nad sprawowaniem się uczniów, 
przeznacza się, dwóch nauczycieli, po jednemu dla 
każdego oddziału.

§ 114. W oddziale niższym szkoły wykładają 
się: katechizm, czytanie po rossyjąku i po pol­
sku, rachunki pamięciowe i arytmetyka począt­
kowa, wiadomości z gospodarstwa wiejskiego, 
kalligrafja i rysunki. W wyższym.oddziale: kate­
chizm, czytanie po rossyjsku i po polsku, potrze­
bniejsze praktyczne wiadomości z grammatyki 
rossyjskiej i polskiej, tłómaczenia i ćwiczenia na 
piśmie, z obznajmieniem układania korresponden- 
cji uz’ywanych w gospodarstwie, jako to: tyczą­
cych się ,stosunków gminy z naczelnikiem powia- 
tn i t. p.; arytmetyka z wprawą w rachunkach

szcześ gotów i przeżartować taką wielką ka- 
rjerę. A czyż to nie wiesz, co to inasz dzisiaj 
w twych rękach? czyż nie widzisz, że tu je ­
dna chwileczka może być warta miljonów? 
A wszakżeż Bobrownicki ci nie ucieknie...

—  Cóż i ja tak rozumiem, — rzekł Jerzy, 
ale chciałbym przynajmniej list napisać do 
nięgo..,.

—  A, to co innego, —  odpow iedziała m a­
tką, —  to napisz prędko i oddaj mnie to pi­
sanie. My z hetmanową pojedziemy pewnie 
pod Hebdów, a zdaje mi się, że także i pod 
Sandomierz dla widzenia się z hetmanem li­
tewskim DenhofFem; toż ja w każdym razie 
będę u siebie, a wtedy będę i u miecznika i  
sama mu oddam ten list, jeszcze i z ustną .ex- 
kuzą.

I tak się stało. Jerzy list skończył, oddał 
go  matce, a padłszy jój do nóg na pożegna­
nie, w siadł do powozu i popędził do Podka- 
mienia.

XII.
Z Krakowa do tegoPodkam ienia, pod któ­

rym hetman wielki koronny stał natenczas o- 
bozem, a który leży razem z Oleskiem pra­
wie tuż pod Brodami, było mil blisko sześć ­
dziesiąt. B yła  to tedy podróż dosyć odległa,

pamięciowych, nauka o zdejmowaniu planów za 
pomocą sznura mierniczego i łańcucha, sposobem 
praktycznym w polu, (uczniom zaś odznaczają­
cym się zdolnością i pilnością, może być wyłożo­
na sposobem praktycznym w polu nauka o zdej­
mowaniu planów za pomocą stolika mierniczego); 
zasady najprostszej niwellacji, także sposobem 
praktycznym w polu; wiadomości z nauk przyro­
dzonych,. gospodarstwo wiejskie w połączeniu 
z wiadomościami z budownictwa wiejskiego, ra ­
chunkowość wiejska i wiadomości z weterynarji; 
geografja skrócona Cesarstwa i Królestwa Pol­
skiego, jakoteż rysunki ręczne, linearne i kalli­
grafja.

Uwaga. Ponieważ uczniowie wchodzą do szko­
ły w różnym wieku, a przytem jedni z większem, 
drudzy z mniejszem usposobieniem przygoto- 
wawczem i kształcą się w szkole dla zajęcia na­
stępnie rozmaitych obowiązków i zatrudnień 
w gospodarstwie, przeto dyrektor instytutu po­
winien to mieć na względzie przy rozkładzie za­
jęć uczniów, tak teoretycznych jakoteż i prakty­
cznych.

§115. Kurs nauk ustanawia się sześcio-letni, 
po trzy lata w każdym oddziale. Rok szkolny za­
czyna się od 20 sierpnia (1 września) i kończy 
się 19 czerwca (1 lipca). Wakacji nie przeznacza 
się, gdyż ząiesiące lipiec i sierpień poświęcają 
się wyłącznie na praktyczne zajęcia gospodarsko- 
wiejskie.

§ 116. Na wykład przedmiotów naukowych, 
wymienionych w paragrafie 114, przeznacza się 
w lecie w oddziale niższym po dwie, w wyż­
szym po trzy godziny dziennie; a w zimie w od­
dziale niższym po trzy, w wyższym po cztery go­
dziny dziennie. fg. c. n.J

K orrespondencjn * Paryża.
Dnia 31 lipca 1858 r. 

Ogromne przygotowania do przyjęcia Cesarza 
Francuzkiego i Królowej Angielskiej w Cherbour- 
gu, otwarcie nowej części wojennego portu i po­
święcenie statuy Cesarza Napoleona Igo, zajmują 
w tej chwili cały świat paryzki; zdaleka czy zbli- 
ska, wprost czy ubocznie, każdy tu prawie jest 
interessowany, w tym tak ważnym wypadku prze­
mysłowym i politycznym dla Francji. W szystkie 
więc oczy są zwrócone w tę stronę i uwaga pu­
bliczna jedynie tem tylko zdaje się być zajęta.

Miałem myśl i ja  przenieść moje penaty do 
Cherbourga i dać wam zamiast kroniki paryzkiej 
szczegółowy opis .tego obchodu ciekawego pod 
każdym względem Ale koszta podróży, ale szcze­
gólniej koszta pobytu do tak wysokiej doszły by 
ceny, że skromny i chudopącholski korrespon- 
dent Kroniki W arszawskiej, musiałem wyrzec się 
tej przyjemności osobistej i tego wspólnego z czy­
telnikami utile dulci, tembardziej, że żadnego na 
bo zlecenia,pie odebrałem od szanownej redakcji.

Aby wam dać jakie takie wyobrażenie o tem 
co się tam.dziać będzie.zkieszenią nieszczęśliwe- 
go.załapauęgo wędrowca w te dni szalone - - .d o -

a w braku swojćj własnćj podwody zaw sze  
dość uciążliwa; jednakże w owej porze była  
ona jeszcze daleko trudniejszą. Albowiem  
wtedy ca ła  ta przestrzeń kraju była rozbu­
rzona, szlachta wsiadała na koń, ciągnęła na 
oznaczone m iejsca zbiorowisk, w lokła po 
staremu za sobą liczne i ciężkie tabory; tu 
przebiegała starszyzna wioski i miasta, aże­
by jeszcze więcej zgromadzić ludzi, tam prze­
wożono działa, amunicję, furaże, gdzieindzićj 
znowu starce, niewiasty i dzieci ujeżdżały  
w miejsca bezpieczne, jako więc zwykle przed 
wojną. Gdzie tedy w tym wytrzebionym kra­
ju był jaki koń do użytku, już go tam pewnie 
wynaleziono, /a o podwodę dla obcego cz ło ­
w ieka an i pytać było nikogo, bo jąkato m ó­
wią, bliższa koszula cia ła  niż kożuch, a nie 
dopiero jakiś tam kurjer hetmański. A tu 
tymczasem Jerzemu coraz to pilniej, nie do­
syć bowiem, że już sarn cel jego podróży na­
glił go do pośpiechu, jeszczeż do tego i w ie­
ścią które zbierał po drodze, coraz to w ię­
kszy w nim obudzały niepokój. A były te 
wieści czasem nawet istotnie zatrważające; 
jak bowiem z jednój etrony rzeczą było ja- 
wną*(że województwa tutejsze nader melicz-

d o d a t e k .



syć je s t powiedzieć, źe za najlichszy jednop iętro ­
wy domek, żądają od ‘2,500 do 3,000 franków lo ­
kacji, na dni cztery—i źe najciaśniejszy pokoik 
w hotelu dziś juz się w ypuszcza za cenę 100 fran­
ków na dobę. Ja  więc zostaję spokojnie w P a ry ­
żu dom yślając się, źe długie i szczegółowe relacje 
C herbourgskich festynów  dojdą was zapewne 
w kolum nach tutejszych dzienników. Zapraszam 
więc was z sobą do trybunału  tymczasem, posłu­
chać bardzo ciekawej spraw y.

Ale aby nie przestraszać czytelników moich, 
spleśniałym odorem Pandektów , powiem naprzód 
o co rzecz chodzi, i dla czego zabieram głos w tej 
mierze w kronice polskiej. P raw o własności, k tó ­
re u nas nie je s t jeszcze ani tak pow szechną, ani 
tak do samej aź rdzeni tow arzystw a, wkorzenioną 
rzeczą, jak  we Francji lub Anglji, często bardzo 
p odpada rozmaitym szwankom i najdziwniejszych 
tłumaczeń i kominentarzów byw apow odem . A je ­
żeli tak  dzieje się u nas kiedy chodzi o p ro stą  
własność: ziemi, domu, wołu, osła albo innych 
podobnych rzeczy, k tóre jego są, cóź dopiero i 
mówić o własności duchowej, m oralnej i żadnym 
artykułem  praw a nieokreślonej jeszcze?....

Zdało mi się zatem, źe pożyteczną może być 
rzeczą dla nas, przygotow yw ać i rozświecać po­
dobnego rodzaju kw estje— opierając się na dłuź- 
szem zwyczaju lub praw ie. Aby zaś nie w daw ać 
się w długie i gdzieś za chm ury idące w yw ody 
suchego praw nictw a, korzystam  ze zręczności i 
podaję wam fakt, k tóry  sam przez się spodzie­
wam się źe lepiej i jaśn iej wytłum aczy wam je d ­
ną z najsubtelniejszych stron osobistej w łasno­
ści, to je s t praw o literackiego posiadacza  i pod­
niesioną za nim obronę.

U nas gdzie w łasność literacka, nie mówię ob­
cych nam narodów, ale własnego kraju pisarzy, 
narażona je s t na codzienny i bezkarny rozbój, 
pierwszego lepszego w ydaw cy lub xięgarza, tych 
praw dziw ych korsarzy naszego d ru k arstw a— 
gdzie praw o poszukiw ania w yrządzonej krzyw dy 
w tej mierze, stanowi w zarodku będące jeszcze 
p ia  desideria  dla sam ych naw et żyjących au to ­
rów —i gdzie następcom  i sukcessorom  zm arłych 
do głowy nie przyszło naw et, źe pisma ich ojców 
lub braci, mogą być ich własnością, podobnie, 
ja k  spadek wołu lub osła;— nie od rzeczy będzie 
może pokazać, ja k  tu  we Francji zgromadzenie 
poświęconych dla dobra w spółbraci mężów, re- 
w endykuje zaprzeczane praw o, albo miłosierną i 
pilną ręką rozdziela sumiennie w spólną spuści­
znę, wielkich a bezdzietnych ojców' piśmienni­
ctwa.

Zdaje mi, się że dawniej już wspomniałem wam 
cokolwiek o przedstawdonem w lirycznym paryz- 
kim teatrze, Weselu Figara, Mozarta. Jeżeli j e ­
dnak i przemilczałem o tym dram atycznym  w y­
padku sceny francuzkiej, to bądźcie spokojni, nie 
myślę albowiem dziś wcale wskrzeszać um arłych, 
wspomniałem o tem jedynie ze względu na p ro ­
ces, którego przyczyną je s t ta nowa rep rezen ta­
cja starego arcydzieła. Ale powiedzmy tu naprzód 
kilka słów objaśniających sam proces i jego  po-

ne pow ystaw iały siły , tak znowu z drugiej 
dom yślano się prawie powszechnie, iż het­
man, nie ruszywszy się dotąd od Podkamie- 
nia, zmienił juz całkiem  swe sentymenty. —  
Wśród takich okoliczności, wlokąc się w swej 
podróży mazią po piasku, gorejący żądzą  
poczciwój służby m łodzieniec przychodził 
czasem  do najwyższej niecierpliwości; prze­
cież nareszcie, zjechawszy się z kasztelanem  
przemyskim, Charżewskim, który stał z garst­
ką szlachty w Przeworsku, i wyspow iadawszy  
się przed nim rzetelnie z zamiarów swojćj po­
dróży, dostał od niego koni i listów do dal­
szych komend, —  a tak już potem jechał tro­
chę pośpieszniej. Jednakże ledwie dnia dzie­
wiątego i to samym wieczorem dotarł do het­
mańskiego obozu.

Dojechawszy do miejsca przeznaczenia, o- 
baczył najpierw dwa szeregi drewnianych bud 
i szałasów , w których kramarze, szynkarze, 
przekupnie, porozkładali swoje towary, ufor­
m owawszy przed samym obozem prawie ta ­
ką ulicę, jakie się dają widzićć na targowis­
kach jarmarcznych. Teraz, jako to już po ós* 
mój godzinie wieczornśj, o którój nie wolno 
było nikomu wychodzić poza okopy obozu, 
już ten zgiełk jarmarczny ustaw ał i tylko

czątek, a potem przejdziemy do najważniejszej 
części tej literackiej jurisprudencji.

Przeszłej zimy, teatrz liryczny chcąc w całej 
jego  czystości i w pierw otnej formie wystawić 
Wesele Figara, tę dziwnej piękności i świetności 
partyc ję , nieśmiertelnego autora Don Juana i Re­
quiem, udał się do pp. M ichała Carre i Ju ljusza 
B arbier swoich nadw ornych poetów  i kazał im 
sporządzić nowe francuzkie tłumaczenie, w łoskie­
go libretto  tej opery. Potrzeba tu  dodać, źe owe 
to niby oryginalne libretto, napisane kiedyś dla 
M ozarta, było tylko prostym , skróconym p rze ro ­
bieniem, znanej całemu światu sztuki B eaum ar­
chais, k tóra się stała ja k  wiecie prototypem  w szy­
stkich późniejszych modyfikacji Figara.

Jak  tylko zatem teatr liryczny w ystaw ił tak od­
świeżone arcydzieło M ozarta, z wielkiem pow o­
dzeniem sceny i z wielkim przychodem  kassy, to ­
warzystw o autorów  dram atycznych, weszło z r a ­
dością do uszczęśliwionej dyrekcji, żądając aby 
część przychodów  tych  reprezentacji, p rzypada­
jąca  na praw o autorskie, wniesioną została do 
kassy tego tow arzystw a, działającego w imieniu 
M ozarta i Beaumarchais. W  skutek tego żądania 
i z pow odu założonej oppozycji ze strony pp. Car­
re i B arbier co do praw  B eaum archais, nastąpił 
ten proces, którego w ypadek zajmuje dziś silnie 
uwagę wszystkich dram atycznych pisarzy nietyl- 
ko Francji ale i św iata całego.

T eraz, kiedy już wiecie o co rzecz chodzi, po ­
staram  się rozjaśnić dla was co to je s t tow arzy­
stwo dram atycznych autorów  i dla czego w yto­
czony przezeń proces panom Carre i Barbier, ma 
obchodzić dram aturgów  św iata całego?....

T ow arzystw a dram atycznych autorów , złożo­
ne wr początku z kilku ledwie osób zajętych je d y ­
nie losem i przyszłością tych, co często bardzo 
otrzym ywali w sukcessji jedynie chw alebną spu ­
ściznę imienia i sławy wielkich poetów, albo wiel­
kich m istrzów muzyki przy wielkiem ubóstwie i 
nędzy—jw tenczas kiedy obce ręce obfitą czerpały 
minę bogactw a, w pozostałych nieśmiertelnych 
płodach, tych  przesław nych przodków :— T ow a­
rzystw o to  zajęte jak  powiadam  jedynie losem 
wdów i sierot, ściągnęło powoli na siebie po ­
wszechną uwagę, zaskarbiło pow szechną miłość, 
i coraz rozszerzając koło i swojego działania i po ­
m nażających się członków, doszło do tego, że 
dziś licząc w swym składzie najświetniejsze i n a j­
większe imiona, tak  sztuki dram atycznej jak  i róż­
nych gałęzi wiedzy ludzkiej; uposażone dobro- 
wolnem ustępstwem  praw  i dochodów  literackich 
wielu bardzo ze swoich członków, na czele k tó­
rych stoi naprzykład Rossini, k tó ry  należne mu 
dziś p raw o autorskie z reprezentacji ty lu  i tylu 
jego oper granych w Paryżu, oddał tow arzystw u 
na korzyść biednych wdów i sierot mniej zdol­
nych i mniej od niego szczęśliwych autorów :—je s t 
prawdziwym  trybunałem  prokuratorji, szukają­
cych sprawiedliw ości autorów , lub ich następców , 
i prawdziwą kassą dóbroczynności dla tych, co 
naw et często nie umieją i nie m ogą zabrać głosu 
we własnej swej sprawie.

kramarze, zamykający szałasy, kręcili się je ­
szcze z latarniami lub gorejącem łuczyw em . 
W ięc na końcu tój przedobozowćj ulicy po­
kazały mu się okopy, pomiędzy niemi brama 
zbudowana na prędce z kołów  palisadowych  
i belek, a tuż za bramą szubienica ogromna 
niezbędna wiecha hetmańskiego obozu; s łu ­
żąca najpierw jako insignium surowości arty­
kułów hetmańskich, a powtóre jako deposi- 
torium rzeczy skradzionych lub znalezionych  
w obozie, które za zwyczaj wszem  w obec 
na jćj szczycie wieszano. Pod szubienicą w i­
dać był dwie beczki smolne, czerwonym  go ­
rejące płomieniem, tuż koło nich kręcili się 
czarni, pozarastani, trzymający szyldwachy  
halabardnicy, a w koło czuć by ło  dość m o­
cny i prawię odurzający zapach smolnego 
dymu i czadu. Kiedy zaś jeszcze do tego tam 
w głębi, za ow ą bramą i szubienicą, widać  
było jakoby jakieś wielkie mrowisko, po któ- 
rem m igały się jakieś niewyraźne postacie 
z pochodniami i smolnem łuczyw em , to nie 
byt to widok ani przyjemny, ani pociągający, 
bo m ówiąc prawdę, toż samo piekło trudno- 
by m iało inaczój wyglądać, jako ten obóz 
hetmański w tćj chwili.

Lecz Ożarowski w cale na to nie zw ażał.

Kommissja tow arzystw a dobroczynnych au to­
rów, zastanowiwszy się nad tem, iż praw o fran­
cuzkie o w łasności autorskiej, stanow iąc miarę 
we względzie czasu, k tóry  miał ograniczyć legal­
ne posiadanie sukcessji autorskiego praw a, przez 
ich następców , do trzydziestu la t ty lko zastrze­
gło im posiadanie tej własności, uźyw ająe w ła­
snego wielkiego wpływu i przemawiając do serca 
najznakom itszych dyrektorów  teatrów  s to lic y , 
w imieniu cierpiących i biednych sierot, o trzym a­
ło dobrow olną umowę źe dochód bezdzietnie 
zm artych autorów , będzie od tąd  integralnie w no­
szony do kassy tow arzystw a, aż do czasu p ra ­
wem zastrzeżonego term inu la t trzydziestu.

W  skutek więc, naprzód samego już prawa, a 
potem  tej dobrow olnej um owy z dyrektoram i nie­
zależnych od rządu teatrów , ijak  mówiłem w sku­
tek pryw atnych donacji sw ych członków tow a­
rzystw o dram atycznych autorow , znalazło się od 
ła t kilku w możności, w yszukania nie jednej za­
pomnianej rodziny, wielkich niegdyś ludzi, żyją­
cej w ubóstwie, a często i w nędzy i przyniesie­
nia jej tak  znacznej pomocy, jak ą  by chyba tylko 
królew skie mogły je j podać ręce. Nie mówiąc o 
bardzo wielu pomniejszych, przytoczę wam dziś 
kilka przykładów , k tóre dadzą wam poznać w j a ­
kiej mierze oddaną została sprawiedliwość pamię­
ci wielkich i znakomitych autorów .

I tak, dwa czy trzy la ta  temu, tow arzystw o 
odszukało w Sztutgardzie syna W ebera, którem u 
wypłacone zostały należne, a wcale nieoczekiwa­
ne przychody, za reprezentacje teatru  liryczne­
go: Oberona, E urjan thy  i Precjozy. Dziś w yna­
leziono gdzieś az nad jeziorem  Como, pochylone­
go wiekiem starca, żyjącego w koinornem, ze 
szczuplej i lichej pensji; był to syn nieśm iertel­
nego Mozarta. Tow arzystw o oddało mu na raz 
pierwszy 8,000 franków, summę, k tó rą przynio­
sły reprezentacje w tym samym teatrze i przez 
jedną zimę Wesela Figara. Zadziwiony starzec, 
ze łzami wdzięczności przyjął tę spuściznę wiel­
kiego ojca, k tórą przyniosły mu dzisiaj obcei nie­
znane osoby, zapewniając na przyszłość może 
większy dochód.

Pam iętając o obcych, naturalnie źe T ow arzy­
stwo to nie zapomina także i o swoich. A źe li- 
tauja tych  w szystkich imion byłaby może za- 
długa nieco, wspomnijmy zatem o jednem  z nich 
tylko.

Ostatnią dziś sukcessorką Racina, je s t  pan­
na Trochu, k tó ra oddaw na ju ż  przyjęta p od  o- 
jiiekę T ow arzystw a, odbiera piękne i odpo­
wiednie imieniu przodka swojego w ychowanie, 
w naukow ym  zakładzie mniszek w blizkości 
Blois. Tkliwe są i nadzwyczaj rozrzewniające li­
sty, które ta młoda, dziś piętnasto-letnia dzie­
wczyna, pisuje przy każdym  rocznym odbiorze 
swej pensji,  ̂do nieznanych je j praw ie dobro­
czyńców, które to listy  są jedyną, ale i najpię­
kniejszą nagrodą .ich tak  bezinteressownego po­
święcenia się pamięci i sprawie wielu znakomitych 
ludzi.

Jeżeli legalne dochody p raw  autorskich, nie

tylko doszedłszy pieszo do bramy, żądał wpu­
szczenia wewnątrz. Ażeby zwykłych w po­
dobnych razach trudności uniknąć, pokazał 
najpierw glejt swój kurjerski; jakoż na jego 
szczęście naw inął się zaraz officer służbowy, 
który papier odczytał i znalazł go całkiem  
w porządku, chociaż się przytem jakoś dzi­
wnie uśm iechnął i rzekł:

—  A  to w aszm ość odhetmanowój. Chodź­
my więc do hetmana.

Lecz Ożarowski nie chciał iść prosto do 
Sieniawskiego, bo zdało mu się pierwej ko- 
niecznem, w ziąć jakąś informację dokładną  
o stanie rzeczy w obozie. Hetmanowa usiło ­
w ała  wpoić weń ufność największą do Dor- 
powskiego, Baudycza i Granowskiego, a na 
Rybińskiego nic wcale nie liczyć, ale jemu 
właśnie dlatego zachciało się najpierw wi­
dzieć z Rybińskim. Udając tedy, że jako da­
wno znajomy z tym .ienerałem-regimentarzem  
a wojewodą chełmińskim, u niego stanie kw a­
terą, kazał się najpierw w ieść do je°-o namio­
tu. Jakoż tam go zaprowadzono. °

{D alszy c ią g  nastąp i.)
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wystarczają, czasami, aby przynieść dostateczną 
i rzeczywiście odpowiednią pomoc sukcessorom  
którego ze zmarłych autorów , wówczas T ow a­
rzystw o czerpiąc w swej kassie, złożonej jak  wam 
mówiłem, z dobrow olnych donacji żyjących au ­
torów, i z przychodów  praw  tych, k tórych na­
stępcy wygaśli, dopełnia miary, stosownie do o- 
ioliczności i potrzeb, i nigdy nie zostaw ia w nie­
dostatku lub w nędzy tych, których los stał się 
dziś celem jego  opieki i starań.

Takie to  je s t  stanow isko  tej kwestji i poło- 
z’enie stron praw ujących się z sobą. Panowie 
Carre i B arbier bronią własnej kieszeni, T ow a­
rzystw o zaś broni kieszeni cierpiących i bie­
dnych. Z tego co powiedziałem wyżej, widzicie, 
jak  piękne i wzniosłe je s t to stanow isko, k tóre 
zajmuje T ow arzystw o dram atycznych autorów . 
Z w yroku sądu pokaz’e się niebawem, czy to 
stanow isko je s t równie praw ne, jak  je s t  spraw ie­
dliwe.

M a się rozumieć, źe w tym procesie nie chodzi 
rzecz w cale o spadek po Mozarcie, którego część 
jak  widzieliście, weszła już naw ęt do rąk  zadzi­
wionego sukcessora. Chodzi tu  o ustanowienie 
i przyznanie praw  subtelniejszych nierównie, praw  
Beaum arehais’go, przeciw  tłómaczom włoskiego 
libretto. Jak  to rozsądzi trybunał? trudno zga­
dnąć dzisiaj. K om itet doradczy prawników  T o ­
w arzystw a, żadnej w tym względzie w ątpliw o­
ści nie widział, w arując niezaprzeczone praw a 
snkcessorów  B eaum archais’go, i głos opinji pu ­
blicznej potwierdził to zdanie. Co wypadnie, zo­
baczymy.

Tym czasem  dowcipny i złośliwy wodewiłista 
Dumanoir, obecny przy rozpraw ianiu o tern i 
kiedy niektórzy gardłow ali przeciw tej, jak  ją  na­
zywali p re te n s ji  Towarzystwa, tak zreassum ował 
kwestję:

„ Ja  się całkowicie przychylam  do zdania prze­
czących, i idę dalej naw et jeszcze. Oto, pracując 
ja k  w ół w zaprzęgu, rok  rocznie, ledwie cztery 
czy pięć tysięcy franków  udaje mi się zarobić. 
W idzę przecież łatw y i n iechybny sposób, po­
dług zdania bijących na wym agania T ow arzy­
stwa, zapewnić mi najmniej sto tysięcy franków. 
Ju tro  najmę sobie jakiegobądż włoclia, każę mu 
prżetłóm aczyć wszystkie dzieła pana Scribe, p o ­
tem znowu z kolei j a  je  przetłóinaczę na  język 
francuzki, pod  mojem własnym  imieniem, w y ­
staw ię w  teatrach  paryzkich i mam fortunę w kie- 
szeni.“

Ale kładąc ten  żart na  stronę, przypuszczając 
naw et, że T ow arzystw o dram atycznych autorów  
przegra dzisiejszą sw ą spraw ę w  trybunale, p rzy ­
znajmy jednak , źe kraj, w którym  są ludzie, co 
tak  piękną i zacną m yśl umieli podnieść i posta­
wić na tak  wielkiej stopie, ze skrom nością i mi­
łosierdziem chrześcjańskiem, z zajęciem się czyn- 
nem, nieustannem  i bezwzględnem, losem ob­
cych i bardzo często zupełnie nieznanych im lu ­
dzi, zasługuje, aby m u wielkie jego  odpuszczo­
no winy. A ten dany  przykład, daj Boże by o bu­
dził u nas i wszędzie naśladow anie żyw otne i pilne.

Y.

w ia d o m o ś c i  Mmmmm.
T  e  & e ij r  es m  y.

P  a  r  y  i  6 S  i  e r  p  n  i  a. Dzisiejszy Moni- 
teur donosi z C herbourga 5 b. in. wieczorem, że 
królow a w tow arzystw ie C esarza francuzkiego 
jad ła  śniadanie w pałacu prefektury  marynarki, a 
następnie przechadzała się na wzgórzach LeR ou- 
le. N a wieczór przygotow any był obiad na okrę­
cie B retagne. Zdajesię, żekró low apuści się w po­
w rotną podróż do Anglji tej samej nocy.

P  a r  y  i  6 S  i  e r  p  n  i  a. (W ieczorem). Przy 
obiedzie k tóry  się odbył wczoraj na okręcie admi­
ralskim  Bretagne, Cesarz w niósł toast Jej Król. 
Mości i je j rodziny. Cesarz powiedział, że ma się 
za szczęśliwego że może wyrazić uczucia jak ie  go 
ożywiają, przy obecności królowej angielskiej na 
statku admiralskim francuzkim  w Cherbourg. Fa- 
kta same za siebie mówią i dowodzą, że wszelkie 
nieprzyjacielskie namiętności, choćby naw et po ­
parte niektóremi nieszczęśliwemi w'ypadkami, nie 
potrafią zachwiać ani przyjaźni istniejącej między 
dvviema koronami, ani powszechnego życzenia lu ­
dów utrzymania pokoju. Podobnież Cesarz m am o-
cne zaufanie, źe g d y b y  chciano niechęć i niena­
wiść dawniejszych czasów na nowo podniecić, u- 
siłowania te rozbiłyby się 0 zdrowy rozsądek p u ­
bliczny, tak ja k  najsilniejsze wały morza, rozbija­
ją  się O tamę, która W tej chwili osłania dwie e­

skadry  od wściekłości morza.
Xiąźe A lbert odpowiedział w imieniu królowej 

w takim samym duchu.
L o n d y n  5 S i e r p n i a .  Eśłażenie liny 

telegrafu trans-atłatyekiego odbyło się zzupełnetn 
powodzeniem. Sygnały przysłane są dokładne. 
Agamemnon przybył do Y alentia (w Irlandji) i 
zajmuje się przeprowadzeniem liny na ląd. Nia­
gara z drugim  końcem liny przybyła szczęśliwie 
do N ewfoundland.

L o n d  y  n 6 S  i e r  p  n i  a. Dzisiejszy Times 
donosi z Yalentia, że nowe próby  odbyte z te le ­
grafem trans-atłantyckim  powiodły się najzupeł­
niej. P ierw szy sygnał według umowy dany został 
przez fregatę Niagara, jak  tylko stanęła na k o ­
twicy w Newfoundland.

T r y  e s t  3  S  i e r  p  n  i  a. M amy tu w iado­
mości z K onstan tynopola po d. 31 Lipca. Jour­
nal de Constantinople  oświadcza że nie 100,000 
ludzi pow ołano do służby armji ale 6000.

W iadom ość o śmierci xięcia następcy tronu  p e r­
skiego potwierdziła się.

Rząd grecki przesłał Porcie żądanie w y n a g ro -, 
dzenia za s tra ty  poniesione przez jego poddanych 
w rzezi i rabunku w Dżeddah.

M a d r y t !  S i e r p n i a .  W  Ciesa w p ro ­
wincji Murcji odkryto spisek m ający rozgałęzie­
nie w Alicante, Yalencji, Andaluzji i Katalonji.

(P reussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K  A.

W iększa część am erykańskich i angielskich 
dzienników przepełniona je s t raportam i o boga­
tych zbiorach złota nad rzeką F rase r (w angiel­
skiej Ameryce północnej). Teraz kiedy wszystkie 
doniesienia tak  zgodnie pom yślnie brzmią, nie 
można już wątpić o ich prawdziwości i rzeczyw i­
ście zdaje się, że brzegi wspomuiouej rzeki nie u- 
s tępują w bogactw ie dolinom  Kalifornji i A ustra- 
Iji, a może naw et przewyższają je . Nic dziwnego 
że wszyscy aw anturnicy Kalifornji i poszukiw a­
cze złota spieszą do nowego E ldorado , opuszcza­
ją c  daw ne porządnie ju ż  w ydeptane. San F ranci­
sco przez to  wychodztwo przybrało znowu d a ­
wny pierw iastkow y sw ój charakter. O gorzalilu- 
dzie w czerwonych, żółtych albo niebieskich b lu­
zach z siekierą i szuflą na ramieniu, napełniają u- 
lice i szynki, czekając na statki, k tóre ich mają do 
ziemi upragnionej powieźć, a sk lepy  wypróżniają 
się z najrozm aitszychjjrzedm iotów , o które tu od 
kilku lat nikt się nie zapytał. Szczególnie rew ol­
w ery podniosły się w cenie, bo wychodcy prę- 
dzejby obeszli się bez koszuli niż bez broni, in- 
djanie zamieszkujący N ow ą Kaledonję należą do 
energicznej i silnej ra ssy  ludzi. Jak  wielu w y d a­
liło się do now ych kopalń, nie można ściśle o- 
znaczyć, bo nikt się tu  o pasp o rt nie troszczy, a- 
le z rejestrów  okrętow ych wykazuje się około 
15,000 a do końca czerwca liczba ta  dojdzie nie­
zawodnie do 40,000. (NeuePreus. Z  tg)

A N G  L J A.
Londyn 4 S ierpnia . L ord  Palm erston za kilka 

dni uda się do swoich dóbr w Irlandji.
Lord S tratfo rd  de Redeliffe w dniu 20 b. m. u- 

daje się do K onstan tynopola dla pożegnania su ł­
tana i zamierza przezimować ze sw oją rodziną 
w Rzymie.

— W edług M orning Herald  .lej K rólew ska 
Mość w przyszły poniedziałek przenocuje w p a ­
łacu Buckingham, a we w torek wsiądzie w G ra­
vesend na statek  k tó ry  ją do Prus przewiezie. 
Ponieważ podróż ta  nie ma bynajmniej politycz­
nego i publicznego charakteru , przeto Jej K ró le­
w ska Mość wymówiła się od wszelkich przyjm o­
wań w Gravesend.

—  A m bassador franciizki w Londynie m arsza­
łek xiąże Pelissier przybył wczoraj o godzinie 
kw adrans na siódmą do Portsmouth, gdzie przy­
ję ty  został przez straż honorow ą 15, pułku i za­
raz udał się na pokład okrę tu  R oyal Albert. A d­
mirał Lyons przygotow ał wspaniałą ucztę na k tó ­
rej znajdow ał się sztab głów ny eskadry portow ej. 
W iadom o że m arszałek Pelissier udaje się na s ta ­
tku admiralskim do Cherbourga.

— Jedną z tych  ironji losu, k tóre wzbudzają 
zabobon gdzie nie spo tkają  wiary, je s t  bezzaprze- 
czenia ta  okoliczność, że sarkofag xięcia W ellin ­
gtona w tych  dniach został ukończony. K iedy 
przed kilu la ty  przyniesiono zwłoki xięcia do g ro ­
bów kościoła św. Paw ła, m etalowa trum na, do 
czasu ukończenia innej kamiennej, została p o sta ­
w ioną na grobie Nelsona. Ogromna bry ła porfiru 
z Cornwallis została w ybraną na miejsce ostatnie­
go spoczynku xięcia na ziemi. Kamienna trum na 
w ykuta w podłużny czworobok na wzór prostych

bez żadnych ozdób sarkofagów egipskiej s taro ­
żytności, spoczyw a na podstaw ie z jasnego grą- 
nitu, k tóra na rogach zakończona je s t  trupjemi 
głowami. Imiona i nazwisko, dzień urqdzenia i 
śmierci są jedynem i napisami na sarkofagu. N a­
pisy te są z czystego złotą. Nad niemi je s t  krzyż 
heraldyczny. K andelabry  z czerwonego granity 
rzucają mdłe świątłp na podziemie, w którego p- 
krytej przed okiem gjęhi, znajduje się nagrobek 
Nelsona. Promienie św iatła nie m ają tu p rzy stę­
pu, bo i po co by były? Teraźniejszość udała się 
do Cherbourga, a przeszłość z W ellingtonem  p o ­
szła do grobu.

— L ondyn po zamknięciu posiedzeń parlam en­
tu zaczął się wyludniać, obecnie bardziej jeszcze 
daje się postrzegać ubytek ludnośej, przez liczgy 
wyjazd do Cherbourga. Dzienniki o nim tylko 
mówią, zapełniając swoje szpalty  ąntykw arsko- 
historyezno - narodow o - ekoupmiczno-geograficjji 
no-m alow niczo - romantycznemi opisami tegom ja- 
sta,^ portu i okolic. K orrespondenci paliperstoń-' 
skiej Post i derbytow skiego Herald, m alują w najr 
piękniejszem świetle w ystaw ną hojność, z jak ą  
rząd francuzki stara ł się zapewnić najwyższy kom­
fort dla swoich angielskich gości, a tymcząsem 
n ie jed en  tu rysta  zapewne ostrzy już  pióro, aby 
w pełnym oburzenia sposobie zdać sprąw ę Time­
sowi z rachunków  restaurato rów  i właścicieli bp.- 
teii w Cherbourgu. W czoraj z rana R o ya l Albert 
i  Renow n  miały odpłynąć z P ortsm outh  i na w y­
sokości Cherbo urga oczekiwać na ja ch ty  królew ­
skie dla utworzenia eskorty  honorowej przy wej­
ściu do tego portu. W  Southam pton wczoraj był 
ruch  niezwykły. Ną statek Pera wsiadło wczoraj 
około 100 członków Izby niższej, łjamówili oni 
całą piwnicę wina z jednego winnego hąndlu  i szla­
chetny ten trunek został juz z ran a  przepipsiopy 
na statek. W nętrze tego statku  ma być wspąnją- 
le urządzone i przyozdobione, ną stołach w sa­
lonach stoją piękne i kosztowne wazony pełpę 
kwiatów . Prócz Perą wymieniają jeszpze znaczną 
liczbę innych statków , które z licznemi gośćmi 
odpływ ają dziś do C herbourga. Jego Jvról. W jS- 
xiąże W alji i xiąze Cambridge wsiędh wezorąj 
w Southam pton! na ja c h t królew ski Faipy, ktć* 
rym d o w o d z i  x igze  L e in i n g e n  k u z y n  k r ó l o w e j  W i r
ktorji. P rzystań  portow a w Southam pton była 
wczoraj przepełniona paropływatni. których p- 
świetlone salony, wieczorem wspaniały przpdstą- 
wiały widok. Przez cały dzień wysiadali ną ląd  
liczni podróżni eleganckiego świata przybyw ają­
cy z w yspy W ight i udający się ^do Cherbourga. 
H otele w Southam pton były praw je tak pg&p, 
ja k  będą ju tro  w Cherbourgu. Liczą że w porcie 
C herbourga zbierze ąię około 400 statków  tak 
wojennych jak  kupieckich i jachtów .

(Neue Preussische Z eitu n a .)  
F R A N C J A .

P aryż 5 Sierpnia. Moniteur donosi z C herbour­
ga 4go sierpnia. Podróż C esarstw a Ichm ość od­
była się najszczęśliwiej. Orszak Cesarski w yje­
chał wczoraj o godzinie 12tej w połudpie z Caen, 
i w 35 minut przybył do Bayeux." Cesarstw o Ioh- 
mość zostali w sali dw orca kolei przyjęci przez 
władze miejskie. Cesarstw o Ichm ość 'wsiedli do 
pow ozu aby się udać do kościoła katedralnego, 
gdzie oczekiwał na nich biskup na czele ducho­
wieństwa. W  Carentan dostojni podróżni zostali 
z najżywszym zapałem przyjęci. Cesarz z zajęciem 
oglądał p róby  rassy  koni z Cotentin, które mu ja ­
ko podarunek przedstaw ione zostały. Orszak Ce­
sarski przybył o godzinie ótej do Cherbourgą. 
Mer oddał Cesarzowi klucze miasta. W  pośrod­
ku dw orca kolei urządzony był ołtarz. Biskup 
zj Coutanc otoczony swojem duchowieństwem, 
zaśpiew ał Te Deum; następnie byj0 przyjmowanie 
władz. Cesarstwo Ichmośc wjechali 'do miasta, 
w pośród niezmiernego tłumu ludzi, którzy się ze 
wszystkich stron zgromadzili.

Cesarz w ydał rozkaz, żeby na pamiątkę uroczy­
stości w C herbourgu, zbudow any został okręt wo­
jenny, który  nazyw ać się będzie la  v ille  de Cher­
bourg.

Ani depesze telegraficzne, ani tem bardziej p ry ­
watne korrespondencje nie m ogą być w pierw­
szych chwilach dość dokładne, i dużo jeszcze po­
zostaje ■nam uo dowiedzenia się o szczegółach po ­
bytu dwóch ukoronow anych głów w Cherbourgu. 
Między innemi niezmiernie ciekawi jesteśm y do­
wiedzieć się nazwisk szczęśliwych uprzywilejo­
wanych, którzy dostąpili zaszczytu udziału wśnia- 
daniu na siedrn osób, urządzonem  dla króloyręj 
W iktorji w pałacu prefektury marynarki.

Prócz lo rda Cowley, żaden z członków ciała dy-



plomatycznego w Paryżu, nie otrzymał zaprosze­
nia urzędowego na uroczystości w Cherbourgu, a 
wiemy t}dko o jednym, który nie mógł oprzeć się 
ciekawości widzenia z bliska nadzwyczajnego spo­
tkania Napoleona IHgo z królową W iktorją 
w przystani Cherbourga. Rzeczywiście odwiedzi­
ny królpwej angielskiej w twierdzy morskiej, któ­
rą  Francja budowała przez dwa wieki i poku­
tna modlitwa którą dawniej odprawiła w kościele 
inwalidów nad grobem więźnia z Longwood, bę­
dą dwoma najbardziej zadziwiającemi faktami, j a ­
kie nasza epoka przedstawi dla uwag historji.

Parowy avizo Duchayle, pod dowództwem ka­
pitana fregaty Trioąult, uda się w niedzielę w dro­
gę do Dźeddali. Kommissarz rządowy francuzki 
odpłynie tym statkiem. Dziwią się tu powszech­
nie, dla czego kommissarz Cesarski udaje się d ro ­
gą około przylądka Dobrej nad?Kif co stanowi 
bardzo długą podróż.

-— Podczas gdy w Paryżu wynalazca krynoli­
ny rozpoczął kampanję na korzyść tego toaleto­
wego przyboru, dowiadujemy się że w Hanowerze 
policja wdaje się z tytułu porządku publicznego 
w ograniczenie wymiarów tej fantazji. Pewna 
panna została tam skazaną na zapłacenie 2 fr. ka­
r y ,  za to że stanąwszy przed swoim domem, zaję­
ła cały chodnik swoją krynoliną i przeszkodziła 
swobodnej cyrkulacji przechodzących. (I- B .j

— Patrip  zawiera artykuł o zjeżdzie w Cher- 
Ijocrgn, z ktprego przytaczamy następujący ustęp:

“Anglja słusznie dumną jes t  ze swojej morskiej 
potęgi, bo przez długi czas nie miała ona w tym 
względzie równej sobie. Nie wahamy się powie­
dzieć, że to było nieszczęściem dla całej Europy, 
a może nawet niebezpieczną skałą dla samej An- 
glji. Niepohamowana ambicja zawsze jes t  oto- 
czopa niebezpieczeństwami. Najlepszym środkiem 
hamowania jej jes t  jeśli nie bojaźń, to przynaj­
mniej uszanowanie dla jakiego sąsiada, który jes t  
groźnym a przynajmniej stać się nim może. G d y ­
by Cesarz Napoleon Iszy miał taką marynarkę jap  
armję, pokój pod Amiens nie byłby zerwanym. 
Następna po nim wojna, była tak krwawa i s tra ­
szna, dla tego że Francja nie miała marynarki 
odpowiedniej do swojej mocy. Pojął to Napoleon 
kiedy przybył do Cherbourga i postanowieniem 
z dnia 15go kwietnia 1803 r., zarządził budowę 
która obecnie została ukończoną. Owa myśl N a­
poleona Igo dziś jes t  spełnioną. Morze W sch o ­
dnie i morze .Czarne okazały czego można spo­
dziewać się od marynarki frapcuzkiej. Czynność 
naszych arsenałów,zadość uczyniła wszystkim po­
trzebom, tak ja k  męztwo i wytrwałość naszych 
marynarzy, przeszły chwalebnie przez wszystkie 
próby. Materjał, osady, officerowie, majtkowie, 
wszystko okazało niezmierny postęp organizacji na­
szej marynarki. Cherbourg jes t  uroczystem po­
święceniem tej nowej pozycji Francji. Cesarz i 
królowa W iktorja okazują światu dowód swego 
zaufania w swojej wspólnej w ielkości, dowodzą 
że potęga tych dwóch państw nie jes t  wzajemną 
groźbą, tylko że sprawa cywilizacji i prawa na 
niej spoczywa. (Neue Pr. Z t.)

J J I  N D J  E.
— Times przytacza fakta dowodzące bardzo 

pomyślnego zwrotu w usposobieniu krajowców 
indyjskich, co może wielki wpływ wywrzeć na 
rezułtat spraw y powstania.

wPowstańcy— mówi on— wydają swoich przy­
wódców w ręce anglików, albo wzajemnie prze­
ciw sobie broń zwracają, w nadziei zasłużenia 
przez to na względy zwycięzców. W  Gorukpur 
na wschodniej granicy królestwa Oude, zapropo­
nowano kommissarzowi angielskiemu wydanie mu 
pod pewnemi warunkami, jednego głównego przy­
wódcy powstania, i propozycja ta pochodzić ma 
od sypojów. W  innem miejscu główny nieprzy­
jaciel nasz Mulwie z Lucknow, poległ z rąk k ra ­
jowców ." fS ta a ts  Anz.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
List z Dalmacji do Oestr. Deutche Post daje na­

stępujące objaśnienie ostatnich starć, które miały 
miejsce między turkami i czarnogórcami.

Kiamil-Effcndi kommissarz turecki dla H erce­
gowiny, otrzymał nakoniec dziś od Ali-paszy do­
wodzącego w Podgoriza, urzędowne bezpośrednie 
wiadomości o bitwach jakie miały miejsce między 
jego wojskiem rozstawionem na granicy czarno­
górskiej i czarnogórcami. T e  wiadomości bardzo 
się różnią od tych, które z Cetynji doszły do kon- 
sulafraneuzkiego i rozeszły się następnie po wszy­
stkich stronach świata. W  dniu 3cim lipca p rz y ­
był do Podgoriza bataljon wojska regularnego, 
tudzież 400 ochotników albańskich, przeznaczo­

nych do wzmocnienia garnizonu. W dniu 17tym 
zostali oni wyznaczeni do służby granicznej. Na 
wieść, że między ochotnikami znajduje się ojciec 
młodego Zuza, kuzyna xięcia Daniela, zamordo­
wanego w Konstantynopolu przez czarnogórców, 
prezydent senatu posłał na granicę silne oddzia­
ły, w obawie, żeby ojciec ofiary, dla pomszczenia 
Się nie podniósł w Berda i w N ahji  Liezenka, po­
wszechnego powstania przeciw xięciu Danielowi.

W  dniu 23cim czarnogórcy uderzyli na poste­
runek turecki złożony z 20tu ludzi i zmusili go do 
ucieczki. Arnauci przypisali to zdradzie dowódcy 
posterunku i zaprowadzili go związanego do Ali- 
paszy, dla postawienia go przed sądem wojen­
nym za jego tchórzostwo. W  dniu 24tym kordon 
wojskowy został podwojony od strony Spuez; 
turcy pobili się w tern miejscu z czarnogórcami i 
dotarli aż do Femaki. Kiedy wiadomość o tem ro­
zeszła się w dolinie Marczeska, ludność w Piperi 
powstała i przyłączyła się do turków. Dowie­
dziawszy się o tych zatargach Ali-pasza, odwołał 
swoje wojsko w dniu 25tym za porozumieniem się 
z senatorem Wukoticz, który ze swojej strony u- 
bolewał nad nadużyciami popełnionemi przez czar­
nogórców. W  dniu 26tym przy odejściu poczty 
z Podgoriza, zupełna spokojność panowała na 
granicy. (Indep. Belge.)

— Tureckie wojsko nizamu, które z Mostar i 
Sarajewa w dniu Ifitym i 18tym lipca wkroczyło 
do Kroacji tureckiej, prędko położyło koniec p o ­
wstaniu chrzęścjan, ałe na nieszczęście żołnierze 
ci nie wezwali begów muzułmańskich do zanie­
chania nieprzyjacielskich kroków, tylko połączy­
li się z niemi aby walczyć przeciw chrześcjanom, 
niszczyć i palić ich domy, rabować ich własności 
a następnie wygonić ich za granicę. W  dniu 21 
lipca pod samą Kostanicą przeszło 6800 ucieka­
jących  mężczyzn, kobiet i dzieci, zebrało się|i ści­
gano ich aż do Rastel. Chrześcjanie którzy swo­
je  trzody przed sobą pędzili, nie zdołali ocalić ani 
jednej krowy, ani owcy; za tureckiej stronie Kos- 
tanicy około 6000 sztuk bydła wpadło w ręce tu r­
ków. W  walkach zbegami chrześcjanie byli zra­
zu zwycięzcami, ale kiedy regularne wojsko zala­
ło wsie, chrześcjanie niezdołali się już nawet 
w swoich oszańeowanych obozach utrzymać. D o­
wódcy ich Gurnicz, Kosten i Pegai ratowali się 
ucieczką i rodzinom chrześcjańskim nie pozostało 
nic innego, jak  tylko uciec się pod opiekę Austrji. 
Ani wiek, ani stan. ani płeć, nie znajdują łaski u 
tych barbarzyńców, nawet poddanie się nie zła­
godziłoby ich wściekłości, dla tego chrześcjanie 
szukają innego miejsca przytułku. (N. Pr. Z łg .)

Praegląfi literatury krajowej.
M A Z O W I E C K I E  P O W I A S T K I ,  przez K. W l. W ójci­
ckiego. —  PRZED LATY TRZYDZIESTU, u*tęp * pa ­
m iętników  pana Bolesty, zebrał Józe f Dzierz- 

kow ski.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr. Kroniki 208).
Jakżeż on w tem różny od niejakiego pana Bo­

lesty którego część pamiętników przed „Trzydzie 
s tą  laty“ notowanych, obecnie pan Dzierzkowski, 
wydał na widok publiczny. Łączą się tam przed 
okiem-czytelnika, to pojedynczo to w gruppach, 
jak  cienie Dantego, rozmajte postaci wyższego to ­
warzystwa, a każda z piekła lub śmieciska rodem. 
Dwie kobiety jawnie cudzołożne, kilka bab nie 
szczególnej reputacji, kilkunastu męzczyzn pija­
ków, z których najlepsi to jeszcze głupiec lub sa­
molub, a pośród nich jedno uczciwe dziewTcze, oto 
jes t  towarzystwo w którym żył pan Bolesta i 
z którem pan Dzierzkowski uważał za powinność 
nas dzisiaj zapoznać. — Autor długo ,'i z zamiło­
waniem stoi przy każdej sylwetce, widocznie lu­
buje się w swej pracy malarza i nie zbywa jej 
byle czem, każda jego postać na oddzielnem p łó ­
tnie, wykończona starannie i z artystyczuością go­
dną lepszego celu. Dawszy nam pojedyncze por­
trety do rozpatrzenia, dopiero autor wiążę te fi­
gury w gruppy, w harmonję gry; z tego ugrupo­
wania wywiązuje się coś nakształt powieści i wte- 
d , to widzimy prześliczne rzeczy. —  Pan Bolesta 
młodzieniec dobrych zasad, kocha się w Alinie 
uczciwej pannje, ta znowu zakochana w Adamie, 
który jednocześnie ma ku niej skłonność i prowa­
dzi z Karoliną żoną szambelana jawny romans, 
którego rezultatem jest śliczna córeczka dotych­
czas W kołysce. Pan Szambelan znowu, tó w ieru­
tny i zużyty już  prawie dogorywający rozpustnik:, 
mieszkanie jego dzieli się na dwie połowy, z k tó­
rych jedną zajmuje Karolina cała poświęcona 
najmłodszej córeczce, z pominięciem starszych

swoich i szambelana dzieci, w drugiej mieści się 
sam szambelan z Eufemią, potworą zwierzęcą o 
pięknej ludzkiej postaci, która do reszty wyciska 
jego zdrowie i majątek: wszyscy ci ludzie żyją 
pod jednym dachem, wiedzą dobrze o sobie i je ­
dno drugiemu nie przeszkadza. Ale ten błogi ich 
spokój mięsza natarczywośćŁowczego brataszam- 
bęlana a opiekuna Aliny, który snadź dla rychłej- 
szego zapewnienia dozgonnego szczęścia ukocha­
nej pupilce, pragnie przyśpieszyć związek jej 
z Adamem i stosownie wyposażyć. Rzecz jes t  
blizka ukończenia, gdy Alinka na swoje szczęście 
czy nieszczęście wpadła w oko bratu Adama, 
Marcelemu, pijakowi pierwszej ręki, który snadź 
patrzył na nią przez pryzmat łowczowskiej szka­
tuły, więc postanowił sobie dać bratu od kosza i 
zostać spadkobiercą czcigodnego opiekuna. U k ła ­
da tedy maleńki planik do którego musi przypu­
ścić i Karolinę, jako namiętnie rozkochaną w Ada­
mie, dla której utrata kochanka byłaby rów no­
ważną z utratą  życia. W  rozwinięciu tego planu 
Karolina ma za pośrednictwem Eufemji skłonić 
szambelana do wydania wieczoru na k tóry za­
proszonym będzie Łowczy z Aliną i całem szano- 
wnem towarzystwem, a tymczasem Marceli upói 
Adama, ale to co się zowie i w tym stanie wpro­
wadzi go na wieczór, aby dać poznać łowczemu i 
Alinie z kim mają do czynienia. Rozumie się pro­
jekt małżeństwa zostanie zerwany, Karolina nie 
straci kochanka, a Marcelli zyska posaźną żonę. 
Nie będziemy tu opisywać wypadków, jakie pro­
wadzą do ukształeenia tego planu, rzucimy mia­
nowicie zasłonę na orgię u francuzkiego restaura­
tora  i na scenę pomiędzy szambelanem i Eufemją 
naglącą go do wydania wieczoru, są to bowiem 
opisy właściwsze do opowiedzenia przed kratami 
trybunału kryminalnego, powiemy tylko że plan 
jaki Marcelh powziął w miłości braterskiej, a K a ­
rolina w miłości erotycznej uzupełniła, powiódł 
się najpomyślniej. Wprowadzenie Adama sprawiło 
pożądany effekt, skutkiem czego po niejakim cza­
sie Adam umarł z gorączki spowodowanej trun­
kiem i wstydem.

Na tem kończy się ustęp z pamiętnika: nieba­
wem nastąpi pewnie dalszy ciąg, którego niecier­
pliwie oczekujemy, a tymczasem to co jest po od­
cinkach Gazety Codziennej porozpraszane, może 
wyjdzie w osobnym tomie ku większemu rozpo­
wszechnieniu.

Przy poprzednim rozbiorze dziełka pana Woj- 
cickiegojwspomnieliśmy, jak  bez użycia żadnych 
artystycznych ^środków , można przynieść jak i  
kolwiek użytek, jeśli robocie towarzyszy pogląd 
na dobro i serdeczne jego poczucie. T u  musimy 
powiedzieć, na co się zda talent zaprawiony iro­
nią ubiegający się za ujemnością? tu każda po- 
śtać kreślona, wprawną mistrzowską d łon ią , 
przedstawiona w pełnym i stosownym kolorycie, 
sceny prowadzone z całą artystyczną umiejętno­
ścią. Cóż ztąd kiedy to wszystko rzucone w k a­
łużę spoleczeńską, zbrudzone samym materjałein 
z jakiego powstawało.

Gdyby opis rzeczy i osób w tym pamiętniku 
wspoinnionych odnosił się do społeczeństwa obe­
cnego, toby jeszcze w tem można upatrzyć jakiś 
cel dydaktyczny, jakąś  ostrą przymówkę, może- 
by się n ie jeden spostrzegł źe go zdemaskowano, 
zawstydził się i poprawił, ale rozpamiętywanie 
głupoty i nierządu przeszłej generacji, jaką może 
wyrodzić korzyść dzis przy zmianie ducha czasu 
a temsamem i formy złego, które w nim jeszcze 
tkwić nie przestało.— Kazimierz K oszew ski.__

PBAWDOMÓWCA.
BIOGRAFIA CZY O PO W IA D A N IE Z EPOKI W SPÓ tO Z E SN E J

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

H a z im ie rz A  B u jn lc t* 4*®0 '
(Patrz Ner Kroniki 206.)

( C i ą g  d a l s z y . )
Z natężoną u w a g ą  w y s ł u c h a ł  ca ej rzeczy Po- 

chowski, a po chwili n a m y s ł u  w te s.ą odezwał

słowa^o teraz tQ CQ i wyglądało dziwnem, 
pojmuję dumę ubogiego szlachcica, a lubo mu jej 
hie p o c h w a l a m ,  szacować jednak ze względu na 
oobudki muszę. Nie dziwię się nawet ze tnę on 
leka żebyśmy go o interes so wane widoki me po- 
d e j r z y w a l i ,  człek ubog i,  wystawiony jes t  na po­
dobne posądzenie, a znajom ość jego z nami zbyt 
jeszcze świeża, żeby o naszym  sposobie myślenia 
pod każdym względ em sądzić mógł bez wątpli-
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wości. Z tych przyczyn zgadzam się z nim zosta­
wić rzecz tę czasowi. Oboje oni tak  jeszcze m ło ­
dzi, z’e la t  kilka bezpiecznie pozostać mogą w dzi­
siejszych z sobą stosunkach, On jej będzie bra 
tem, ona mu siostrą, wzajemne przywiązanie i sza 
cunek nic na tem nie stracą, mniemam owszem 
jeżeli dobrze znam dw a te poczciwe i czule serca, 
ze związek między niemi nabędzie coraz większej 
trwałości i mocy. D ajm y więc B ohdanow i sw o­
bodę w rozwijaniu sił młodzieńczego ducha, u- 
po rczyw ą  pracą i w ytrw ałem  dążeniem do z a ­
mierzonego celu, lecz dopom agajm y mu w tem 
rozumnie, zdaleka i bez jego  wiedzy. Zasłońm y 
go przyjazną ręką  od niepowodzeń coby go po­
zbawić mogły odwagi. D o sy ć  już  drogo opłacił 
n ieborak  niedoświadczenie ażeby go na now e na 
rażać szkody. P lan  postępow auia  naszego ob ­
myślimy z panem wspólnie, w wolnym czasie, 
g d y  — ja k  spodziewam się i o co śmiem najm o­
cniej go upraszać ,—  wybierzesz sw obodną  chw i­
lę  by zaszczycić nasz domek sw oją  obecnością. 
Czy zgoda na przyjac ie lsko-dyplom atyczny mój 
projekt?

B u trym  nie był w s tanie  odpow iedzieć  na to 
słowami, serce mu skakało  od  radości, ściskał 
więc ze łzą w oku, rękę zacnego męża, o św iad ­
czając się go tow ym  na  każde jego  skinienie.

D nia  następnego o b ad w a  wyjechali , każdy 
W  sw oją  uda jąc  się stronę, żegnając i żegnani 
z rów nym  żalem, a B ohdan  szczęśliwy że przy­
najmniej ojca Ju s ty n y  ugościł w swoim domu, 
odda ł  się teraz pracy  około małego swego gospo­
d a rs tw a ,  szukając w niej leka rs tw a  na tęsknicę
rozkochanego serca

XI.
T rzy  la ta  przeszło od  chwili k tó rąśm y  zakoń­

czyli poprzedzający rozdział. T rzy  la ta  dla znu­
dzonych próżnowaniem bogaczy, dla więźniów 
w ysiadujących  zakreślony  im perjod rekluzji, dla 
urzędników dosługujących  szereg lat po trzebnych 
do otrzymania em erytury , dla rzemieślników te r­
minujących pod  jarzm em  w arsztatow ej dyscypli-  
ny i t. p .—  trzy  la ta  mówię, w y d a ją  się wiekiem, 
g dy  przeciwnie dla ro ln ika— gospodarza , p o jm u ­
jącego  zacność swojego zaw odu  i m iłującego ten 
rodzaj niepodległej pracy, czas p łynie niepostrze­
żenie, ś ród  rob ó t  co raz innego rodzaju , na łonie 
inatki na tu ry ,  p o d  lazurowem  sklepieniem nie­
bios, zawsze praw ie  ,,u t p r isc a  g en s m ortalium “ 
na  wolnem powietrzu. O! d la  takiego rok za ro ­
kiem ubiega nie leniwo, a każda jego doba  albo 
słodzi nadzieje, lub  też darzy pracow nika  ow o­
cem położonego trudu .

D oznał  tego nasz bohater  tem żywiej, że mu 
p raca  szla do zadziwienia pomyślnie, a zdarza ją ­
ce się ja k  zwykle w gospodarstw ie  p rzypadkow e  
szkody, napraw iały  się do razu  za pom ocą niewi­
dzialnej ręki,

D om yślam y się że cud ten skutkiem był p rz y ­
jacielskiego spisku, to je s t  owego tajemnego p rzy ­
mierza m iędzy P ochow skim  i Butrymem, "do k tó ­
rego należała takoż i chorążyna , za jej bowiem 
pośrednictwem odbierał B o h d an  w każdej po trze­
bie zasiłek, i chociaż się zdumiewał nie mogąc 
pojąć  z k ą d  się bra ły  u matki pieniądze, nie mógł 
ich od  niej nieprzyjinować i musiał w końcu w ie­
rzyć  że miała, j a k  nazyw ają  zaklęty zapasik g ro ­
sza. T a k  więc spo tykane  klęski nie przynosiły  
m u istotnej s tra ty ,  a przczto z roku  w rok p rzy ­
byw ało  czystego dochodu ; i nie brakow ało  ś ro d ­
ków  do w p row adzen ia  ulepszeń na  coraz większą 
skalę. N a d  to jeszcze w drugim roku  młody go ­
spodarz  w zbogacony został legatem kilku t y s i ę ­
cy rubli srebrnych , zap isanych  mu testamentem, 
przez zmarłego w  tymże czasie staruszka  pa ro ch a  
Brzozowskiego kościoła, w dowodzie  przyjaźni i 
wdzięczności d la  C horąz tw a  Rackich, a szczegól­
nie affektu d la  ich  syna, k tórego  zeszły w Bogu, 
by ł  chrzestnym  ojcem i najpierwszym nauczycie­
lem. Więcej atoli C horążyna i B ohdan  zasmuceni 
byli śmiercią czcigodnego kap łana  i przyjaciela, 
aniżeli ucieszeni jego  darem, a wdzięczny sp a d ­
kobierca obrócił część legowanej mu summy, na 
uczczenie pamięci swego dobroczyńcy , uposaże­
niem wieczystem parafialnej szkółki, pod  imieniem 
zmarłego, oraz funduszem na u trzym anie jeszcze 
je  neg° kaleki w  miejscowym szpitaliku. N agro-
b o w i e m  ° b ^ a n  w  P r § d c e  uczynek ten m i ł o ś c i  al-

staruszka M ikucka p o d u p ad ła  na  silach, 
a najmocniej do paui Rackiej i do B o h d a n a  p rzy ­
wiązana, b aga ła jak  o naiwieks™ J L
że kupił je j  w i o s W ęn 1 ™ l kSZ*.i ł ?9k?: aby  teD'  
pl,ca  je j  ,Um ” y -n a  umorze-

W  Drukarni J .  U

nie tym sposobem kapita łu , a na tom ias t w a ro w a­
ła  sobie do śmierci mieszkanie i w y g o d y  w  ich 
domu. P ropozyc ja  poczciwej kobie ty  tem chętniej 
została przyjęta, że Chorążyna czuła potrzebę t o ­
warzyszki sw ojego  wieku, z k tó rąb y  i poufale 
pogaw ędzić  i wspólnie pomodlić się mogła.

Położenie B oh d an a  stanęło teraz na takiej s to ­
pie, że za ubogiego człeka uw ażać  siebie nie był 
powinien. Daleko było jeszcze do tego co zowią 
dostatkiem, ale miał wszystko czego było potrze- 
ga do utrzymania się przyzwoicie chociaż w p r a ­
wdzie skromnie. T o  przeświadczenie pobudziło 
go do urządzenia  dla siebie osobnego mieszkania 
w nabytej od  Mikuckiej wiosczynie, zostaw ując 
matce rezydencję w jej u lubionej Niespodziance. 
Z razu zamierzał przerobić ty lko dla siebie domek 
dawnej właścicielki, i zaczął istotnie o d  u rządze­
nia kawalerskiego mieszkania, lecz potem jakoś , 
nie zdając  sobie z nowego pom ysłu należycie 
spraw y, dobudow ał kilka pokoików , dość  je  n a ­
w et wytwornie opa trzy ł  w delikatniejsze w y g ó d ­
ki, i przyozdobił skromnie ale gustownie. Aż się  
zląkł potem rozpatrzyw szy się w  tym  apartam en- 
ciku, że tu wszystko było urządzone j a k  na mie­
szkanie pani tego domu, ale ta rt fleksja przyszła 
za późno aby  można było  przerobić, bez obaw y 
zostania  pom ów ionym  o dziwactwo.

W łaśn ie  był to swoje cacko ukończył, gdy  nie­
spodzianie przybył W ła d y s ła w  nawiedzieć go na 
nowem gospodarstw ie. Można sobie wystawić 
zakłopotanie Rackiego, chcącego u k ry ć  przed by- 
strem okiem przyjaciela dwuznaczną fizjognomię, 
ty ch  zdradzieckich komnatek, atoli B u trym  nie 
pokazał po sobie że się tu  czegoś dom yślał a ty l ­
ko pochwalił d ob ry  sm ak i ta len t a rch itek ta  u- 
iniejącego połączyć wygodę z ozdobnością i w y­
konać to małym kosztem. P o  obejrzeniu całego 
dom ostwa, inwentarza, po przechadzce po okry- 
wających się pięknem zbożem i pastewnemi rośli­
nami p ło d o z m ia n a c h , gdy  w róc iw szy  do d o ­
mu zasiedli do herbaty , tak  się gość do gospo ­
darza  odezwał:

—  Bez pochlebstw a z ręką  na sercu i z miło­
ścią p raw d y , powiem ci przyjacielu żeś p rzew yż­
szył moje oczekiwania, że w  krótkim  czasie doka- 
załeś tego na coby innemu chociażby równie p r a ­
cowitemu gospodarzow i dłuższych la t  po trzeba  
było. W id a ć  że ci sprzyjało Niebo; ale i to w id o ­
czna, źeś z Bożego b łogosław ieństw a korzystać  
umiał. Kiedym do ciebie raz pierwszy, pam iętasz  
przyjechał, a tyś mi p lany  swe tłumaczył, p rzy ­
znam się że w ich realizację nie wierzyłem. Chcia­
łem cię przeto namawiać do poświęcenia tw o ich  
zdolności zaw odow i prawniczemu, k tó ry  pod ług  
mnie nie ustępuje żadnem u innemu w  zacności, a 
poczciwemu i zdolnemu ju ryśc ie  pom yślny bv t 
zapewnia. Ale widząc że u p o ru  twego przełam ać 
nie zdołam, zostawiłem cię twemu ins tynk tow i,  i 
z radością teraz się przekonywam, że z in s tynk tu  
czy tez natchnienia trafiłeś na  szczęśliwą drogę. 
Fo rtunka  tw oja  może się już  nazw ać piękną , do ­
mek twój chędogi i w cale nieciasny, rzek łbym , że 
tobie i domowi brakuje  tylko jeszcze korony.

Bohdan  sie uśmiechnął, a W ład y s ław  c iągnął 
poważnie dalej:

—  S ą  na  tej ziemi korony  ciężkie, są  i ciernio­
we, je s t  wszakże j  edna, lekka i bez ciernia, k tó rą  
wieszcz z Czarnolesia tak  n iegdyś opiewał:

Żona uczciwa ozdoba m ężow i
I najpewniejsza podpora domowi,
Na niej rząd w szystek , sw ego męża ona 

G łow y korona.
Lecz ty  się tej korony  podobno wyrzekłeś, 

upodobałeś  sobie p er  excellen tiam  b y t  absolutis-  
sime niepodległy, życie bezźennego ro ln ik a—  go­
spodarza  na w łasnym  kawałku ziemi. J a k  pleban 
ju ra tu s  swój parafja lny  kościół, takeś poślubił 
swoją oblubienicę wioskę, z nią ty lko  żyć i umie­
rać pragniesz. N a  u p o r  nie m a środka, kiedy 
zwłaszcza kto swój up ó r  może uspraw ied liw ić  
nieomylnością ins tynk tu .  ________  c% n j

D O N I E S I E N I A .
W  tych dniach w yszło  z druku dzieło pod tytu łem  

o Sokoln ictw ie i ptakach m yśliw skich, przez K azim ie­
rza hr. W odzickiego. Cena exemplarza rs. I k o p . 20. 
G łówny skład w xięgarni R. Friedlein ulica S en ator­
ska^ jakoteź i w innych xiegarniach W arszaw skich. 
____________   (Nr. 4 H — ł) .

Zamówienia na ( l r z e w l & A  (krzewy) owocowe, i 
c e b u l ę  kwiatowę, na jesienne transports, z najcel­
niejszych zakładów ogrodniczych za granicą, przyj- 
mują się przez cały bieżący miesiąc w składzie nasion
drukow ać.

D r a  F .  B e t z l i o l d  przy ulicy Senatorskiej e- 
bok  resursy;—  tamże złożono w  kommis do sprzeda­
nia kilkanaście korcy J ę c z m i e n i a  zim owego to- 
goroczn ego  krajowego zbioru, kilka fontów nasienia 
ROSZPONKI ‘ kilka beczek (cukru) faryny żółtej-

(Nr. 409— 1).

W  d n iu  1 9  ( 3 1 )  S ie r p n ia  ( § 5 1  r o k u
LOSOWANIE BADEŃSKIEJ

POŻYCZKI NA KOLEJ ZEŁAZNA
»  H O ft ir  1 8 4 5 ,

KAŻDY LOS MUSI OTRZYMAĆ WYGRANĄ.
Główne w ygran e w guldenach:

14śeie po  50,000, —■ 54ry  po 40,000, —  12ście po  
35,000, — 23 po  1 5 , 0 0 0 , - 5 5  po TO,000, — 40 
po  5,000, —  58 po 4 ,0 0 0 , - 3 6 6  po  2,000,—  1,994 

po  1 , 0 0 0 , -  1,770 po  250.
N ajm n ie jsza  toy g ran a  w yn o si 45 fl.
L o sy  obligacyjne, k tó rych  sprzedaż we w szy s t­

k ich p a ń s tw a c h  praw nie  j e s t  dozw oloną, kosz tu ­
j ą  po  33 Rub. sr., a po ciągnieniu p rzy jm ow ane 
b ę d ą  n a p o w ró t  p o  30 Rsr.

Ci uczestnicy, k tó rzyby  lo sy  swoje po ciągnie­
niu chcieli n a p o w ro t  odprzedać , m ają ty lko  r ó ­
żnicę 3 Rsr. między ceną ku p n a  i sprzedaży  n a ­
desłać.

L ista  w y lo so w an y ch  num erów  przesłaną  zo­
stanie f ranko  w szystkim  posiadaczom  losów.

P la n  losow ania  można otrzym ać bezpłatnie i 
ta k o w y  na każde zażądanie będzie f ranko p rzy ­
słany .

W sze lk ie  kw estje  i przesyłki m ają  b yć  bez­
pośredn io  do mnie adresow ane.

. . ANTONI  H0 RI X.
h an d lu jący  papieram i rządowem i w  F ra n k ­

furcie n a d  Menem. (Nr. 400.— 3.)

PRZYJECHAII DO WARSZAWY.
Byszew ski H en. obywa. 

Chojny nr 570, Grabski 
Fran. oby. z G o łk o w a n r  
584, K am ocki Fel. obyw .

B abczew a nr 584, W o ­
dziński Józ. oby. z Zabo- 
rówka nr 58 4.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

F aliński Stan. xiądz do 
gub. M ińskiej, Grabowski 
Sew e. ob. do S ied lec, J a ­
błonowski Ant. ob. do K o­
w alew a, Iw anow ski W ład. 
o b . do O grodzieńca, K a ­

szowski A dolf ob. do T e­
latyna , Linowski Roman 
ob. do Radomia, Oskierko 
A lexander ob. do Cesar­
stwa, O sławski W iktor ob. 
do R adom ia, Starzeński 
Edward oby. do gubernji 
W ołyńsk iej, B ułhak  Rafał 
obyw . do W iednia, F ajius 
A dolf obywa, do Paryża, 
Irzykow ski Andrzej obyw . 
do K rakow a, O rzeszko  
Juljusz obywa, do N ie­
miec, Zienowicz P aw eł le ­
karz do Niemiec.

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 4 81 , w yjechało 376.

UIIHS UlKfcUY WAHIiZAWIIUlU
dn ia  10 S ierpn ia  1858 roku.

tl o n e t

Pół-imperjały rossyjskie . . .
Dukaty holleiiderskie nowe ważne

I*  » p i e r  y.
Obli. skar. (4% ) za 100 rs . (oprócz kun.) 
Bilety skarbu Królestwa Pulsk “ ■ C % 5% )
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip.
L isty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ..............................
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc.
„ „ procentowe (5% )

Dowody Koni. Centr. Likwid. za 100 z ł.
Nowa rossyjska pożyczka z rok® 1854

oprócz kupouu (5% )
„ h « z roku 18S»

Akcje Głównego Tow arzystw a RossyJ*
skiejb dróg żelaznych, praemium. ’  '

Obligi.Współki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Polskieni (5 % ) za rs- '50

W e x 1 e x dnia O b
B e r l i n ............................. 100 Tal.

....................................100 Tal.
G d a ń s k ..............................100 Tal.

....................................100 Tal.
H am burg ............................. 300 BMk.
Londyn . . . . - t  F t. St.
Moskwa . . . . • 100 Rs,
Petersburg . . . • 100 Rs.

. . . , ( •  100 Hs.
Parys . . . . - •  300 Fran.

* - . . • • •  300 Fran.
W iedeń . . . ■ • 150 Z ł. R.
W rocław  . . . .  100 Tal.

Rs. | kop.
płacono

Rs. | kop..

93

14

3 W. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

79

92

44.

14

99

150
6

99
99

60

80

96

60
67%

50
66

75

99

86

75

45-

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 44*/» 
od listów  zastawnych kop. 8 

nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —■ kop. —od

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Asmodea.
W olno Warszawa dnia 29 Lipca (11 Sierpnia) 1858—- Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.

A


